
Do naszych Szanownych Abonentów!
Przedpłata na miesiąc grudzień wynosi

1 złoty 50 groszy.
Do numeru dzisiejszego dołączamy

Kartę płatniczą
na P. K. O., za pomocą której prosimy jaknajprędzej 
odnowić przedpłatę, inaczej bowiem dostawa czaso­
pisma naszego ulegnie przerwie. Wszelkie rekla­
macje — po zapłaceniu prenumeraty —  o niedostar- 
czanie „Przeglądu Graficznego i Papierniczego" 
prosimy skierować do miejscowego urzędu poczty.

Komunikaty
S to w a rzy szen ia  Drukarzy i pokrew nych za w o d ó w  

P olsk i Z achodniej z s ied z ib ą  w Poznaniu .

Nadzwyczajne Zebranie 
Z w iązku Z akład ów  Graficznych  

i W ydawniczych na P o lsk ę  Z achodnią
odbędzie się 

w  p o n ied zia łek , dnia 2 4  b. m. 
po południu o  god z . 5

w lokalu związkowym w Poznaniu przy Starym Rynku 4, 

Na porządku obrad:
Sprawozdanie Zarządu z przebiegu strajku.

Sekr. gen.: K ryg.

Ponowna zwyżka płac w zawodzie 
graficznym.

Na podstawie wyroku ,.Wydziału rozjemczego dla 
przemysłu i handlu miasta Poznania" podwyższają się 
płace pracowników graficznych z dniem 17 listopada r. b. 
o 10%.

Tabelkę z rozliczeniem nowych płac zamieszczamy 
drugostronnie.

Sekr. gen.: Kryg.

Strajk drukarski.
Zw iązek Zaw odow y D rukarzy  i P okrew nych  Za­

wodów w Polsce, Okręg P oznańsk i, C en tra la  W ar­
szaw a, s taw ił w  zeszłym  tygodn iu  do W ydzia łu  Roz­
jem czego d la  h a n d lu  i p rzem ysłu  m ia s ta  P o zn an ia  
i okolicy, w niosek z p rośbą o rozpatrzen ie  spraw y 
s tra jk u  w przem yśle graficznym , trw ającego  już dzie­
s ią ty  tydzień  w w iększych cen trach  Zachodniej P o l­
ski, a  zw łaszcza w P oznan iu . D nia 14 lis to p ad a  W y­
dział Rozjem czy ro zp atry w a ł spraw ę i orzekł ja k  n a ­
stępu je:

P o z n a ń ,  d n ia  14 lis to p ad a  1924 r. 
W ydział. Rozjem czy d la  h an d lu  i p rzem ysłu  

m ia s ta  Po-znania i okolicy.
L. dz. 2412/14.

Protokół.
Celem zlikw idow an ia  za ta rg u  zarobkow ego po­

m iędzy p racob iorcam i a  p racodaw cam i w zawodzie 
graficznym  odbyło się d n ia  14. 11. 24 r. posiedzenie 
W ydzia łu  Rozjemczego, n a  k tó rem  byli obecni:

Zaleski, jak o  przew odniczący W ydziału  R ozjem ­
czego.

F ran c iszek  K ra jn a , jako  ław n ik  ze s tro n y  p raco ­
dawców.

P io tr  W inow ski, jako  ław n ik  ze s trony  p raco ­
biorców.

P P . Z ielińsk i i 5 p rzedstaw icie li Z w iązku Zaw o­
dowego D ru k arzy  jak o  skarżący.

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.



Obecna płaca w zawodzie graficznym w Zachodniej Polsce obowiązująca od 17 listopada 1924 
obliczona na podstawie „Cennika i warunków pracy dla Przemysłu Graficznego Zachodniej Polski"

(zwyżka 10$ —-4 6  godzin tygodniowo)
Wszelkie zwyżki i zniżki procentowe oblicza się na podstawie piacy składacza ręcznego.
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Składacz rączny 0.82 1.23 1.64 37.72 1.08 1.62 2.16 49.68 1.12 1.68 2.24 51.52 1.24 1.86 2.48 57.04

Korektor 

10% więcej
0.9u 1.35 1.80 41.40 1.18 1.77 2.36 54.28 1.24 1.86 2.48 57.01 1.36 2.04 2.72 62.56

Oddziałowy, me- 
trampaż, litograf, 
kamieniodrukarz, 

chemłgraf 
20% wlącej

0.98 1.47 1.96 45.08 1.30 1.95 2.60 59.80 1.34 2.01 2.68 61.64 1.48 2.22 2.98 68.08

Składacz 
maszynowy 
25% więcej

1,02 1,53 2.04 46,92 1,36 2.04 2,72 62,56 1,40 2,10 2,80 64,40 1,56 2,34 3,12 71,76

Maszynista 
ofsetowy 

30% więcej
1.06 1.59 2.12 48.76 1.40 2.10 2.80 64.40 1.46

■
2.19 2.92 67.16 1.62 2.43 3.24 74.52

Introligator 
5% mniaj

0.78 1.17 1.56 35.88 1.02 1.53 2.04 46.92 1.06 1.59 2.12 48.76 1.18 1.77 2 36 . 54.28

Oddział, w lntrolig. 
10% więcej 
jak powyżej

0.86 1.29 1.72 39.56 1.12 1.68 2.24 51.52 1.16 1.74 2.32 53.36 1.30 1.95 2.60 59.80

Nakładaczkl lub 
l pracownice 

introligatorskie 0,20
po wyuczeniu 
0,30 0,40 9,20 0,28

po
0,42

i roku 
0,56 12,88 0,42

po 3 
0,68

latach 
0,84 19,32i ’

po 5 
0,54 | 0,81

latach
1,08 24,84

Uczniowie
w 1 

0,14 0,21
roku
0,28 j 6.44 0,16

w 2 roku 
0,24 | 0,32 j 7,36

w 3 
0,20 | 0.30

roku 
0,40 j 9,20 0,24

w 4 
0,36

roku
0,48 11,04

P P . K ryg i 6 p rzedstaw icie li Z w iązku  Z akładów  
G raficznych jak o  oskarżeni.

W yrem bek, jak o  p ro to k ó lis ta r 
D o  s p r a w y .

Po w yczerpu jącem  w y jaśn ien iu  obu stro n  do ugo­
dy nie przyszło. W obec tego w ydał W ydział R ozjem ­
czy n as tęp u jące  orzeczenie:

O r z e c z e n i  e.
W ydzia ł R ozjem czy uchw alił:

1. P rzyznać pracow nikom  d ru k a rsk im  podwyżkę 
zarobków  w w ysokości 10% do staw ek  obecnie p ła ­
conych, z dz ia ła lnośc ią  od d n ia  ponow nego rozpo­
częcia pracy. P odw yżka rozum ie się d la  po d sta­
wowej pozycji cenn ika , od k tó re j zależne są w szy­
stk ie  inne pozycje.

2. P ozostaw ić dotychczasow ą k lasy fik ac ję  p racow ni­
ków  w edle w iek u  n a  4 g ru p y  z tem , że w grupie 
osta tn ie j w iek  24 la ta  zn iża się n a  23 la ta .

3. Personelow i pom ocniczem u przyznać rów nież pod­
w yżkę 10% -ową.

4. O drzucić żą d an ia  pracow ników  w sp raw ach :
, w strz y m a n ia  p rzy jm o w an ia  uczni n a  1 rok, 

zw o ln ien ia  pracow ników  i uczni, k tó rzy  przy­
jęci zostali w czasie s tra jk u , 
p rzy jm o w an ia  personelu  przez Z ak łady  G ra­
ficzne za w yłąćznem  pośredn ic tw em  b iu ra  
Z w iązku  D rukarzy , jak o  n iezgodne z u s taw o ­
w ą za sad ą  w olności przem ysłow ej.

5. U znać dezyderat p racow ników , aby Z ak ład y  G ra­
ficzne p rzy ję ły  personel za tru d n io n y  przed s t ra j ­

k iem  n a  sw oje m iejsca, z tem  w szakże, że nie n a ­
ru sza  się p raw  Z akładów  do w y korzystan ia  u s ta ­
wowo w ażnych powodów, celem  zakończenia s to ­
su n k u  pracy, i tak  dalece, ja k  zak łady  gospodar­
czo obow iązkow i tem u  podołać m ogą.

6. U znać żąd an ie  pracow ników , aby zarobki reg u lo ­
w ane byłj7 co m iesiąc w m yśl obliczeń zm iany  d ro ­
żyzny przez U rząd  S ta tystyczny  stoł. m. P oznania.

7. U znać staw k i p u n k tem  1. określone jak o  m in i­
m alne.

8. Pozostaw ić m oc obow iązu jącą dotychczasow ych 
w aru n k ó w  pracy, nie zm ienionych przez niniejsze 
orzeczenie nadal.

U z a s a d n i e n i e .
Dzięki p rzyznanem u  dodatkow i otrzym yw ać bę­

dzie sk ładacz ręczny  w w ieku  ponad 23 la ta  tygodnio­
wo 56,67 złotych.

W ydział Rozjemczy, p ragnąc  u su n ąć  w szelkie po­
w ody i pozory do dalszego bezrobocia, przyznał s taw ­
kę, zdaniem  W ydziału , ze wszech s tro n  n a jd a le j n a  
korzyść pracow ników  w ysun iętą , co w yraża się np. w  
ro zp a try w an iach  n a s tęp u ją cy ch :
1. an i jed en  zaw ód pracow ników  poznańsk ich  nie po­

s ia d a  ta ry fy  ta k  k o rzy s tn e j;
2. s taw k i ustanow ione k ry ją  nasam p rzó d  zw alory- 

zowamy zarobek godzinow y przedw ojenny;
3. s taw k i te k ry ją  dalej zw aloryzow any zarobek ty ­

godniow y, aczkolw iek czas pracy  je s t bardzo po­
w ażnie obecnie kró tszy  niż przed  w o jną (46 wobec



54 godzin), skąd  d la  pracodaw ców  w y n ik a  podro­
żenie kosztów  personalnych  o b lisko  20%;

4. s taw k i te ponadto  w aloryzu ją ' obecną drożyznę w 
całej pełni i w edle najw yższego w skaźn ika, jak i 
is tn ie je  z pośród czterech w P o zn an iu  (141%);

5. wreszcie p rzek racza ją  naw et tę p o tró jn ą  w szech­
s tro n n ą  w aloryzację o 1,17 zł n a  tydzień, gdyż zw a­
loryzow ana tygodn iów ka p rzedw ojenna (32 mk.) z 
doliczeniem  41% d o d atk u  drożyźnianego stan o w i­
łaby  55,50 zł, a  przyznano 56,67 złotych.

Jednakże W ydział Rozjem czy przyznał podw yżkę 
w tej w ysokości, aby przybliżyć płace poznańsk ie do 
poborów pracow ników  d ru k a rsk ich  w in n y ch  w ielk& h 
m iastach  Rzeczypospolitej ta k  dalece, ja k  dalece m ógł 
to pogodzić ze w zględam i wobec in teresów  gospodar­
czych i ogólnych stosunków  zarobkow ych w P o zn a­
n iu .

D ostosow ać w zupełności do płac. W arszaw y, K ra­
kow a i Lw ow a W ydział Rozjem czy nie m ógł płac po­
znańsk ich , gdyż nie w idzi żadnego rac jo n aln eg o  k u  
tem u  pow odu, prócz jedynego w zględu n a  zrów nanie 
płac, a  z rów nan ia  tak iego  dotychczas n igdzie n ie do­
konano, gdyż odm ienne są  zarobki w W arszaw ie, 
Lwowie, K rakow ie i Łodzi. P rzy tem  p rzekonany  jest 
Wyd;z. Rozj., że w rzeczyw istości pracow nicy  nie o trzy ­
m u ją  w w ielk im  o dsetku  w inych m ias tach  płac ta ry ­
fowych tak , że przy w yliczeniu  rzeczyw istej średn iej, 
zarobki w in n y ch  m ias tach  nie są  pew nie w yraźn ie 
wyższe od tych, k tó re W ydział u s tan o w ił jak o  m in i­
m um .

O bniżenia w ieku  z czw artej g rupy  dokonano d la 
zbliżenia sk a li płac wedle w iek u  do in n y ch  zawodów 
w P oznan iu , w  k tó ry ch  po 4 la tach  po w yuczeniu  p ła ­
ci się s taw kę najw yższą.

Ad 4) zaznacza się, że W ydzia ł Rozjem czy nie m o­
że nakazyw ać św iadczeń i zrzeczeń, k tó re  m ogą być 
conaj m niej dobrow olne, gdy żąd an ia  sam e w  sobie 
sp rzeciw iają  się p rak ty ce  ogólnej i n ie  w y n ik a ją  z
u.staw, lecz p rag n ą  uchy lić  pew ne zasady, obow iązu­
jące powszechnie.

(— ) Z a le s k i.

(—) F ranc iszek  K ra jna. (—) P io tr  W inow ski.

Za zgodność z o ryg inałem :
(—) W yrem bek.

* *  *

W  następstw ie  powyższego orzeczenia W ydziału  
Rozjemczego d la  h an d lu  i p rzem ysłu  w P o zn an iu  
Zw iązek Zaw odow y D ru k arzy  doniósł pod dniem  
18. b. m. Zw iązkow i Z akładów  G raficznych, że 
o d r z u c a  orzeczenie W ydziału  Rozjemczego, dom a­
gając  się w szczęcia now ych uk ład ó w  cennikow ych 
n a  w aru n k ach  w arszaw skich .

O pinji publicznej należy  p rzy  tej sposobności 
przypom nieć, że Zw iązek Zaw odow y D rukarzy  od­
rzu ca  w obecnym  ru c h u  zarobkow ym  orzeczenie bez- 

. stronnego rozjem cy już  p o  r a z  d r u g i !  Dn. 4 w rze­
śn ia  ro zp atry w a ł sp raw ę zarobków  w zawodzie d ru ­
k a rsk im  ra d c a  m iejsk i, p. S tan isław  Nowicki. Na 
w ybór p. N owickiego, jako  ro z jem cy , obie s trony  
zgodziły się zgóry. Orzeczenie jego, m ocą którego 
zarobki zostały  podw yższone, pracodaw cy przyjęli, 
przyjęli je  także pracobiorcy  pierw otnie . N iebaw em  
jednak , n a  sk u tek  zarządzen ia  swej cen tra li w  W a r­
szawie, cofnęli sw ą zgocłę i z dniem  15 w rześn ia 
p rzystąp ili do s tra jk u .

Obecnie, odrzuciw szy bezstronne orzeczenie roz­
jem cze pow tórnie, p racobiorcy  zaproponow ali nowe 
uk ład y . Zw iązek Z akładów  G raficznych, n a  zeb ra­
n iu  sw em  z d n ia  18 b. m . spec ja ln ie  w tej spraw ie 
zw błanem , za ją ł wobec tej propozycji stanow isko  
odm ow ne. S tanow isko  tak ie  je s t ca łk iem  słuszne, 
i zrozum iałe. P racodaw cy  bowiem , godząc się po 
ra z  d rug i n a  w yrok  rozjem cy, podw yższający zarob­
ki, okazali dostatecznie dobrą wolę i chęć. w spół­
pracy, celem  za łagodzenia sk u tk ó w  ta k  długo prze­
ciągającego się bezrobocia. U kłady , proponow ane 
te raz  przez pracobiorców  n ie  m a ją  chyba w  ty ch  w a­
ru n k a c h  n a  celu popraw y zarobków , lecz iinny cel. 
Celem ty m  je s t w  pierw szym  rzędzie chęć podpo­
rz ąd k o w an ia  tu tejszego  p rzem ysłu  graficznego dy­
rek tyw om , idącym  z cen tra li w arszaw skie j, k ie ro ­
w anej przez żyw ioły socjalistyczne i jeszcze bardziej 
sk ra jne . Okazawszy, o ile chodzi o popraw ę by tu  
m aterja ln eg o  pracow ników , sw ą dobrą  wolę ta k  n ie ­
dw uznacznie, p racodaw cy słuszn ie jed n ak  postępują, 
jeś li n ie id ą  n a  ręk ę  zam ierzeniom  politycznym , 
k tó ry m  P o lsk a  Z achodnia pow in n a  przeciw staw ić 
się jak  na jhardzie j stanowczo..

W ostatniej chwili, t. j. w piątek, otrzymał Zwią­
zek Zakł. Graf. list od Związku Drukarzy, zmieniający 
pierwotną uchwałę pracobiorców mianowicie, że przyj­
mują wyrok Wydziału rozjemczego i że wracają do pra­
cy na warunkach tego wyroku, Zwyciężył więc wreszcie 
zdrowy rozsądek ogółu pracowników, którzy wbrew wo­
li prowodyrów ^strajkowych podejmują pracę.

Pogląd na całość strajku i jego zakończenie poda­
my następnie.

Paszkwil.
Przysłow iow ą czerw oną p łach tą  d la  s tra jk u ją ­

cych od 10 tyogdn i d ru k a rzy  je s t osoba prezesa 
Z w iązku  Z ak ładów  G raficznych, p. E d w a rd a  P a ­
w łow skiego, to  też nie m a  tak iego  w yzw iska, któ- 
regoby n a  niego nie rzucano . Całe stosy  lis tó w  an o ­
nim ow ych, n ad esłan e  p. P aw łow skiem u, św iadczą 
bardzo  w ym ow nie o w ściekłej w prost n ienaw iśc i do 
niego. P ięk n y  np. k w ia tek , m ów iący  „o zas trze len iu  
go ja k  p sa  i o d d an ia  śc ierw u  jego dzikim  zw ierza­
kom  Zoologu" m ów i bardzo w yraźnie, n a  jak im  
śm ie tn ik u  w yrósł. Szczęściem , że prezes Z w iązku  
Z ak ładów  G raficznych je s t człow iekiem  najzupełn ie j 
zrów now ażonym , n a  którego. b rudne  te napaści nie 
w y w ie ra ją  żadnego w rażen ia .

Gniew  zresztą  s tra jk u ją c y c h  paszkw ilistów  jest 
zrozum iały , k ied y  w idzą, ja k  m im o ich p raco w strę tu  
d ru k a rn ie  d a ją  .sobie jakoś rad ę  i gazety  w ychodzą 
no rm aln ie , a  po sad y  ich  coraz częściej zajm ow ane 
są  przez now y personał. Ale je s t to  w in ą  sam y ch  
pracow ników . Zbyt b o w iem . w yraźne były  p rzesłan ­
k i  przygotow ującego się s tra jk u  hen, daleko przed 
jego rozpoczęciem . B ierny  opór przy  w ydajnośc i 
p racy  p rzedstra jkow ej zbyt był w idoczny, ażeby nie 
zm usił p rzew idu jących  dy rek to rów  do szu k a n ia  dróg 
celem  ubezpieczenia zak ładów  n a  w ypadek  s tra jk u , 
k tó ry  prow odyrzy w arszaw scy  i ' poznańscy  przygo­
tow yw ali od d a w n a  bardzo  s ta ra n n ie . Że się om y­
lili, to  k w est j a  in n a  i o ty le  ty lk o  sm u tn a , że w e­
pch n ę ła  ogół d ru k a rs tw a  poznańskiego w  nędzę.

K iedy w reszcie anon im ow e n ap aśc i n a  p. P a ­
w łow skiego n ie  osiąg ły  re zu lta tu , a  pew nych p ism a-



ków  bez im ienny  cli p o lic ja  zdem askow ała, oddając j 
ich  w opiekę p ro k u ra tu ry , w y stąp ił te ra z  już  ofi­
c ja ln ie  Zw iązek D rukarzy  z paszkw ilem  na p an a  
Paw łow skiego, p rezesa  Z w iązku Z akładów  G raficz­
nych i W ydaw niczych  n a  P o lskę Z achodnią.

Oto pism o, k tó re  Zw iązek D ru k arzy  w y sła ł do 
d ru k a rń  poznańsk ich , chcąc tym  sposobem  „uniem o­
żliw ić" „p row okato ra" obecnego s tra jk u :

Niem ożliw ość osiągn ięc ia  p e r tra k ta c ji  z Z arżą- ; 
dem  Z w iązku Z ak ładów  Graf. i  W yd. n a  Polskę Zach. 
po lega n a  tem , że p rzeszkadza tem u  w yłącznie osoba 
p. dyr. Paw łow skiego . W y d aw n ic tw a jego przy  po­
m ocy p rzep łaconych  łam is tra jk ó w  w ychodzą w  całej 
pełn i i  w sk u tek  tego sk u tk ó w  s tra jk u  nie odczuw a­
ją  w  tej m ierze, ja k  in n e  zak łady . T ak ty k a  p. -dyr. 
Paw łow skiego , -starającego s-ię -od dłuższego cz-a.su 
sam ow olnie narzucić  pracow nikom  graficznym  w a ­
ru n k i p łacy  i p racy, sp o ty k a  się — rzecz ja sn a  — z 
u zasad n io n y m  oporem  pracow ników , k tó rzy  dotąd  te 
w a ru n k i u s ta la li  -oddawna przez sw ych zastępców  
w spóln ie ze sw ym i p racodaw cam i. Jed nostronny  
ten  sposób za ła tw ien ia  sp raw  zarobkow ych był po­
w odem  nieporozum ień , w ynik łych  n a  tle  w aloryzacji 
pł-a-c, a  także  je s t g łów ną p rzyczyną obecnego s tra jk u . 
P a n  Dyr. P aw łow sk i w raz z -swym a d ju tan tem  p. 
K rygiem  . w  s to su n k u  do k ierow ników  ru c h u  zarob­
kowego w yszu k u je  coraz to  now e . oszczercze zarzu ty
0 p-o-dłożu po-litycznem, u n iem ożliw iając  przez to 
dojście do porozum ienia . Z aznaczam y wobec tego 
jeszcze ra z  kategoryczn ie , że -ruch s tra jk o w y  m a  tło 
w yłącznie ekonom iczne. Dowodem  czego zgodzenie 
się poszczególnych -drukarń  -na w a ru n k i k o m isji za­
robkow ej w  sam ym  P oznan iu , w szystk ich  d ru k a rń  
aa' To-runiu (z w y ją tk iem  T oruńsk iej E kspozy tu ry  
p. Paw łow skiego) -oraz -dwóch d ru k a rń  w  G rudzią­
dzu i dalszych  sto jących  z n am i -w p e rtrak tac ja ch . 
S tanow i to  -niezbity do-wód, że k o m is ja  -zarobkową 
.nie zan iedbu je  żadnych  kroków , aby  z -przedsiębior­
stw am i g raficznem i d o jść  do p o ro zu m ien ia .’

N iechcąc zao-strzać za ta rg u , nie w y k o rzy sta liśm y  
do-tąd om-aterjału, k tó ry  w tek ach  -naszych n ag ro m a­
dził s ię  przeciw  głów nem u in ic ja to ro w i obe-cnego 
z a ta rg u  w  d ru k a rs tw ie . W-obec pewny-ch jed n ak  do­
w odów  złej w o li ze s tro n y  p. Dyr. Paw łow skiego  i 
system atycznego  -szkalow ania dom agających  się po­
p raw y  by.tu pracow ników , pozw alam  -sobie przy to ­
czyć n as tęp u jący  dokum ent, o św ietla jący  obyw atel­
stwo p. Paw łow skiego.

T ow arzystw o 
Ku Wyzwoleni-u W-armji, M azur 

i Z iem  N ad w iślań sk ich  
Tow. zap.

L. dz. 3034,
P oznań , d n ia  7 lipca  1920 r.

Telef. M inisterstw o św. M arcin  40.
P r o t o k ó ł .

W  biurze T ow arzystw a Ku W yzw oleniu  W -ąrmji, 
M azur i Z iem  N ad w iślań sk ich  T. z. w  P oznan iu , 
zjaw ił -się p. S tan is ław  C hudziąk, ze zawo-dii czciom 
kar-z, zam ieszkały  aa' P oznan iu , przy  ul. Jak ó b a  1, 
u r. d n ia  16 lis to p ad a  1886 r., Avyznani-a kato lick iego
1 -oświadcza c-o n astęp u je :

W  sobotę, d n ia  3 lipca  1920 r. po po łu d n iu  około 
godz. 3-ciej przyszedł do m nie oddziałorry  p. Trzy- 
b iń sk i i ośw iadczył, że m u sim y  dzisiaj coś zestaAyić 
a v  sekrecie, co chce p. dyr. Pa.AvłoAv.ski w  D ru k a rn i 
P o lsk ie j nocą -sam drukoAvać. W spólnie z p. Trzy- 
b iń sk lm  złożyliśm y cztery zestaw y. W p ie rw . z ci- 
ce ra  H upp  - F ra k tu r  z tekstem  n astęp u jący m :

„Geden-ke, d-ass Du ei-n D eutscher bist. La-sse 
Dich n ich t von den Polen  beleugen.

W ir w ołlen, dass W es-tpreussen bei D eutschland. 
bleibt.

S tim m e niclit fu r  P-o-le-n,.
So-ndern ju r  D eutschland."

V erlag Ermlandis-cłie-r Heim a-tdienst.
D ruck F ritz  W erner.

Po ukończen iu  pracy, k iedy  ja  już poszedłem  do 
dom u, okazało się w idocznie, iż -zestaw był za m ały, 
tak , że pozostał p. T rzybiński dłużej i pow iedział m i 
a v  poniedziałek , że nie m ożna było- p ierw szych czte­
rech  ze-stawów zużyć, bowiem  m u sia ł sam  z te rc ji 
i 3 cicer zestaw  n a  i i o a v o  złożyć, aby  d ru k  sp raw ił 
tem  lepsze w rażenie. W  poniedzia łek  rano , 5 li-pca, 
kie-dy w róciłem  d-o pracy , zauw ażyłem , że d ruk i 
wyżej w ym ienione, k tó ry ch  n ak ład  m iał wy-no-sić 
30 ty-s., były już praw dopodobnie gotowe, gdyż for­
m y zn-ajdowały'-się już w  czcionkam i. D ruk i te w y­
konano  bez k a r ty  zlecenia. Kto d ru k i zam ów ił, nie 

i m ogłem  dotąd  A\rypośrodkow ać, an i też m i nie 
w iadom o.

p. p. . p.
(—) S tan isław  Chudzi-ak.

P odając  -powyższe W-Panu d-o w iadom ości, za­
znaczam y, że K om isja  Za-robk-owa jak  by ła  ta k  jest 
gotow a -do -obopólnego za ła tw ien ia  za ta rgu .

Z pow ażaniem  
K om isja  Z arobkow a p rzy  Okr. P-o-zn.

Zw. ZaAAr.. D ruk. i P okr. Zaw. w Po-lsce.
(—) T. Z ieliński, (—) J. Szlachta,
przew odniczący. ■ sekretarz .

Zdaw ało -się au to rom  lis tu  powyższego, że po­
s tą p ili  arcym ądrze  i cio-s bezw zględnie m usi być 
śm ierte lny . O m ylili się znow u, zebran ie bowiem  
Z w iązku Zakł. Graf., k tó rem u  paszkw il ten  przeczy­
tano-, w yraziło  jednom yśln ie  w o tum  -zaufania sw e­
m u  prezesow i. Nie w iedzą boAAuem b iedn i w  głowie 
k ierow nicy  -strajku,, ja k  w łaściw ie wygląd-a „zbrod­
n ia"  p. Paw łow skiego. To bowiem , czem -chcieli 
„uśm iercić" związk<OAvą działalność p. Paw łow skiego, 
je s t n ie zb rodn ią  i zd radą, -ale za-sługą. N iestety, 
nie czas -dziś jeszcze n a  Avyjaśnienie ta jem n icy  ta j ­
nych -druków, w ykonanych nocą -w D ru k a m i P o l­
sk iej, ale c-zyż pp. Z ielińscy i im  podobni p rzypusz­
czają, że w ładza, przed k tó rą  spis-ano protokół -z p a ­
nem  C hudziakiem , n ie  byłaby -n-a „zdradę" p. P a ­
w łow skiego reagow ała  i pozostaw iła  go n a  w olnej 
stopie? Chyba, że nie! Każdy zresz-tą, k toby  chciał, 
m-o-że się -do-AV-iedzieć o -czynie p. Paw łow skiego i czem 
on był aa'  rzeczyw istości. R edakcja  „P rzeglądu" n a ­
szego każdej chw ili da zupełnie praw dziw e w y­
jaśn ien ie . '

D ru k a rn ie  zaś sam e, k tó re paszkw il Zw iązku 
D rukarzy  otrzym ały, -dały paszkw ilistom  n as tęp u ją ­
cą dob itn ą  odp-owiedź:

Do
K om isji Zarobkow ej przy Okr. Pozn.
Z a a '. D ru k a rzy  i P okr. Zaw. w  Polsce

w  P © z n  a  n i u.
O kólnik K om isji z dn ia  6-go b. m., zaAvierający 

n ieu zasad n io n ą  na-paść n a  p. D yrek to ra  PawłoAv- 
skięgo, ©-trzymaliśmy. Sta-noAvczo -sobie w yprasza­
m y to n  tego ro d zaju  listów .

O dzia ła lnośc i p. Dyr. Paw łow skiego jesteśm y 
dok ładn ie  i ja-knajbezstronniej po in form ow ani r ż a d -



ne denuncjacje  n ie p o tra fią  zachw iać opin ją , ja k ą  
p. Dyr. Paiw łowski cieszy się w śród nas.

Co do sp raw y d ruków  niem ieckich , to ze w zglę­
d u  n a  jej ta jn y  ch a ra k te r  sp raw a  nie n ad a je  się do 
publicznego ro z trząsan ia . N adm ien iam y  ty lko , że 
ze w zględu  n a  zn an ą  n iedyskrecję  p racow ników  d ru ­
k a rsk ic h  załączn ik i w y jaśn ia jące  treść  d ruków  były 
w ykonane w  in n ej d ru k a rn i. P. S tan is ław  C hudziak  
ośm ieszył się ty lko, zeznając do pro tokółu  treść  d ru ­
ków  tej in sty tu c ji, k tó ra  w łaśn ie  d ru k i zam ów iła.

Z pow ażaniem
Kusz. B. W iniew icz. Thom as. K oralew ski.

K ulińsk i. K ręglew ski. M arcinkow ski.
Odpowiedź jes t w y raźn a; prow odyrzy 10-ty- 

godniow ego s tra jk u  pew nie uw ierzą, że w łaściciele 
i dyrektorzy  d ru k a rń  poznańsk ich  nie stanęliby  w 
obronie „szubraw ca", za jak iego  chcia łaby  postaw ić 
p. E d w ard a  Paw łow skiego s ław e tn a  k om isja  s tra j­
kowa.

ś . p. Franciszek Pieniężny, z zaw odu składacz, 
d ługoletn i sk a rb n ik  daw niejszego S tow arzyszenia 
D ru k arzy  P o lsk ich  w  P oznan iu , zm arł d n ia  15 lis to ­
p ad a  r. b. w 63-cirn ro k u  życia. Cześć pam ięci Jego!

Egzam iny na pomocników. W G rudziądzu  od­
był się d n ia  15. 10. 24. egzam in d la  uczni w  zawodzie 
d ru k a rsk im . Do egzam inu  zgłosiło -się 7 uczni. Zło­
żyło czterech, n ie  złożyło trzech. Jeden  z nich, W in ­
centy  Rzeszew ski z W ąbreźna, złożył egzam in z od­
znaczeniem , o trzy m u jąc  p red y k a t „bardzo- dobrze". 
Jest to  pierw szy czeladn ik  w  tym  zawodzie n a  P o­
m orzu, k tó ry  stopień  ten  uzyskał. K om isja p ostano­
w iła  wobec tego- przedstaw ić go Izbie R zem ieślni­
czej w G rudziądzu  do odznaczenia. Uczeń ten  uczył 
się w d ru k a rn i p. Szczuki w W ąbrzeźnie.

Obecne zarobki drukarskie w Niemczech w yno­
szą  iw B erlin ie, a w ięc w  najw yższej k lasie  zarobko­
w ej: -dla nowo -wyuczonego 28 m k., (34,44 zł); do 
21 la t: d la  k aw a le ra  31,96 m k. (39,31 zł), d la  żona­
tego 34 m k. (41,82 -zł); do 24 la t: d la  k aw ale ra
35,34 m k. (43,47 zł), d la żonatego 37,60 m k. (46,25 zł); 
ponad  24 ła t: d la  k aw a le ra  37,60 m k. (46,25 zł), dla 
żonatego 40 ,mk. (49,20 zł). T aryfa  n iem iecka prze­
w idu je  11 k la s  pod względem  w ielkości m iast, ta k  że 
najn iższa  ta ry fa  d la m iejscow ości n ajm niejszych  
w ynosi 22,40 m k. d la  nowo wyuczonych, 25,57—27,20 
do 21 lat, 28,27—30,08 do 24 lat, 30,08—32,00 ponad 
24 lat.

Jak Ossendowski został literatem . Głośny dziś 
au to r -o-pisów podróżnych F erd y n an d  Ossendow ski, 
którego k s iążk a  p. t. „Przez k ra j bogów, ludzi i zw ie­
rzą t"  u k a z a ła  się po ang ielsku , n iem iecku  i po p-olsku, 
n ap o tk a ł z drugiej s tro n y  n-a -surową k ry ty k ę  — n a j­
p ierw  w  Polsc-e ze s tro n y  polsk ich  geografó-w podróż­
n ików . W  o sta tn im  czasie zarzucił g łośny podróżnik  
szw edzki Sve-n Hedlm, -opisom polskiego podróżnika 
niewiar-o-godność.

W obronie tegoż odezwał się n a  łam ach  „F ra n k ­
fu r te r  Ztg." w ydaw ca d-zieł O-sse-n-d-owskiego, Lew is 
Stainton -Pale-n, podając genezę dzieła powyżej cy to­
w anego. P a leń  donosi, że w raca ł w 1921 r. n a  tym  
sam ym  parow cu, c-o O ssendow ski, zAzji do A m eryki. 
N astępnie m ieszkali raze-m w  W aszyngtonie, gdzie 
Osse-ndowski n a  czas K onferencji W aszyngtońskie j

był do radcą poselstw-a po lskiego w  sprawa-ch D ale­
kiego  W-schodu.

Z najom ość ich  trw a ła  już  6 -do- 7 tygodni, je d n a k ­
że P a le ń  z u-s-t Ossendowskl-egO' n ie  usłyszał n aw e t 
w zm ian k i o przygodach w Azji. „Człowiek ten  n ie  
chełp i s-ię" — m ów ił -Palein. Pew nego w ieczoru jed ­
n ak  Oss-endowski -przedłożył P-ale-nowi rozpraw ę n a u ­
kow ą o ro ślin ach  i zw ierzętach, w łaściw ych okolicy  
U riam hai i północnej Mongołj i, prosząc go o pom oc 
-przy p rze tłum aczen iu  n a  -angielskie. P rzy tem  w y ra ­
ził s-ię O ssendow ski, ż-e musi: diużo- p ien iędzy  zarobić, 
aby m óc is-wą rodzinę :z R-osji sprow adzić, n-a co n iem a 
pieniędzy, gdyż "bolszewicy zab ra li m u  w szystko.

P aleń , przeczytaw szy  rozpraw ę, -odparł Osisemdow- 
sk iem u, że tak tem  u-czonem p isan iem  n ie  zarobi na 
papier, tem  miniej n a  -opłacenie ho-telu. R ozdrażniony 
tą  odpow iedzią -odparł n a sz  d-ofctor: „I-leż to  ra zy  trze ­
ba n a raża ć  życie n a  zebran ie odpow iedniego m ate rja - 
łu , -aby od m iłej publiczności am ery k ań sk ie j zarobić 
nie-co gro-sza?"

— „P ańsk ie  akw arele  osobliw ych ro ś lin  — odparł 
Pa-len żartem  — oraz P ań sk ie  opisy zw ierząt Mongo- 
lji nie w sk azu ją  n a  przeżycie w ielk ich  niebezpie­
czeństw ".

W ów czas poraź p ierw szy O ssendow ski zaczął opo­
w iadać o sw ych przygodach podczas ucieczki. P a leń  
podniecał go staw ian iem  pytań , tak , że Os-sendowski 
opow iadał aż do św itu .

„Niech P a n  w szystko to spisze, co P a n  przeżył, 
a  u ra tu je  P a n  rodzinę" — ta k ą  rad ę  dał w końcu  
Pale-n Ossen-dowskięmu.

T ak  się m ia ła  ro-zpocząć k a r je ra  lite rac k a  nasze­
go ro d ak a .

W alka z zalewem pornograficznym. P o lic ja  p a ­
ry sk a  w p ad ła  15. b. m. n a  tro-p jednego z n a jw ięk ­
szych tran sp o rtó w  li te ra tu ry  i ry su n k ó w  p o rn o g ra­
ficznych, k tó re  po jaw iły  się w e F ran c ji, im p o rto w a­
ne praw dopodobnie z k ra jó w  południow ej A m eryki. 
P o lic ja  skonfiskow ała  k ilk a  różnych w ydaw nictw  w 
tysiącach  egzem plarzy. Cały tra n sp o r t  w ażył 25 000 
kg. i m usiano  go przew ieść do sk ładów  policy jnych  
n a  k ilk u n a s tu  sam ochodach  ciężarow ych.

W ałka z niem iecką bibułą pornograficzną. P o li­
cja w K atow icach rozpoczęła energ iczną w alkę z n a ­
pływ em  w ydaw nictw  pornograficznych  z N iem iec 
O debrano 72 -osobom praw o ulicznej sp rzedaży  gazet 
oraz odebrano deb it k ilk u  czasopism om  n iem ieckim  
o ch arak terze  pornograficznym .

Odnaleziony rękopis. W  1915 r. sk rad zio n o  z 
b ib ljd tek i zmarłego- dziś lo rd a  Cardigaraa, w  Deene 
P ark , w  Ang-łji, bezcenny ręk-o-p-is -słynnego p isa rza  
angielskiego- z -szesnastego: w ieku , C haucera zaw iera­
jący, m iędzy  ilnme-mi, głośne „O pow iadania z Ca-mter- 
b u ry “ (C an terbu ry  Tale-s).

Ja k  się okazało-, sk-a-rb -ten -litera tury  angielsk iej 
sk rad zio n y  był w r. 1915 iprze-z .pewnego- uchodźcę bel­
g ijsk i e-go, k tórego  u lo k o w an ą  w zan ik u  lotrda. K ra­
dzież odk-ryto dopiero- w  k ilk a  m iesięcy  po jej -spełnie­
n iu , a  przeprow adzone śledztwo- w ykazało , ż-e rękop is 
s-pr-zedainy był przez złodziej-a za  50 fun t. s-ziterl. pew ­
nem u han d larzo w i londyńsk iem u, k tó ry  odsprzedał 
g-o d-o A m eryk i z a  850 fun t. sizterł. I -dopiero te ra z  p-o 
k ilk u  la tac h  poszukiw ań, w y słan i za o-cean dedekty- 
wi zdołali — ja k  doe-o-szą z. Nowego Jo rk u  — o-dina- 
leźć u  jednego z h an d la rzy  tam tejszych , k tó ry  -nawet 
nie znał p raw dziw ej jego wartoś-ci, ów ręk o p is  bez­
cenny.

Uczczenie wynalazcy sztuki fotograficznej w Lon­
dynie. Zw iązek londyńsk ich  fotografów  uczcił w

Z chwili bieżącej.



KUPUJEMY

LINOTYPĘ
O FERTY Z PO DANIEM  CENY  
PROSIM Y D O  „PR ZEG LĄ D U  
G RAFICZNEG O " P O D  NR. 781

D ru karn ia
mniejszą, z nowenii maszynami i odp. mater ałem korzystnie 
na sp rzed aż . Oferty do „Przegi. Graf." pod nr. 773.

Alfabetyczny spis
Źródeł zakupu dla przem ysłu graficzno-papierniczego.

Do działu  te g o  przyjm ujem y o g ło sz e n ia  ty lko jed n o ła m o w e  w w ykonaniu  J ed n o litem  i to  naj­
m niej d o  p ięc io k ro tn eg o  u m ieszczen ia . W każdem  o g ło szen iu  p o leca c  m ożna za sa d n iczo  
tylko jed en  artykuł. W iersz tytu łow y k o sztu je  3 0  gr., każdy d a lszy  w iersz  nonp arelow y 15 gr.

Artykuły piśmienne 
i biurowe

własne j  fabrykacji  p o le c a  hurtownie .- 
„P0L“ Tow. z o. p. P oznań  

G rob la  14 i P o dgórna  10.

Czcionki
i w sze lk i  m a te r j a ł  d rukarski  do s ta rcz a  
Hurtownia Drukarska T. A.
Poznań ,  S ta ry  Rynek 4. T e le fo n  2555.

Farby drukarskie
ro tac y jn e ,  p ła sk ie ,  dz ie ło w e ,  a k c y d e n ­
s o w e  i k o lo ro w e  p o le c a  na j ta n ie j  
Hurtownia Drukarska T« A.

Poznań ,  S ta ry  Rynek 4. T e le fo n  2555.

Etykiety gumowane
na  zesz y ty  e tc .  na  p ie rw szo rzędnem  
k a n ce l .  pa p ie rze  p o lec a  hu r tow n ie

POL“  T. z o. p. Grobla 14.

Gilotyny
w cieżk iem  w ykonan iu ,  f a b r y k a t  B au t -  
z e n , ' d o s t a r c z a  Hurt. Drukarska
Tow. Akc. Poznań ,  S t a r y  R ynek  4. 

T e l e fo n  2555.

Kalandry
d o s ta r c z a  Hurt. Drukarska T. A.
P ozna ń ,  S t a r y  R ynek  4. T e le fo n  2555.

Kamienie litograficzne
S o ln h o f s k i e ” każdego  rodza ju  p o le c a  
z w ła sn e g o  z a s tę p s tw a  p o  c e n a c h  o ry ­
g in a ln y c h  Hurt. Drukarska T. A.
P ozna ń ,  S ta ry  Rynek 4. T e le fo n  2555.

Kartony
p o c z tó w k o w e ,  s k o ro sz y to w e  i o k ład ­
k o w e  po i .  Hurt. Drukarska T. A.
Poznań ,  S ta ry  Rynek 4. T e le fon  2555

Kątniki i szufle
n a p ra w ia  W. Fertykowski, Poznań,  
u l ic a  M asz talarska  8. T e l e f o n  1559.

Kliny linotypowe
m a  na  sk ładz ie  Hurt. Drukarska
Tow. Akc. Poznań ,  S tary  Rynek 4. 

T e le fo n  2555.

Kliny
do l in o ty p  n a p ra w ia  wzorowo 
W. Fertykowski, P oznań ,  u l i c a  
M as z ta l a r sk a  8.__________T e le fo n  1559.

Klisze
do w sze lk iego  rodza ju  r e k la m  w yko­
n a n e  w Drukarni św. Wojciecha 
w Poznaniu są najlepsze.

Klisze
A. Fiedlera, P oznań ,  Długa 11, są 
najlepsze i najtańsze.______

Klisze
wykonuje  „Chemigrafja“ , Poznań ,  
u l .  P rze m y s ło w a  43. Starannie, 
szybko ł tan io._________

Linotypy
d o s ta r c z a  Hurt. Drukarska T. A.
Po zn ań ;  S t a r y  R ynek  4. Te le fon2555.

Litograficzne
m a szyny  p o m o c n ic z e  z w łasn .  z a s t ę p ­
s tw a  do s ta rcz a  Hurt. Drukarska 
TOW. AkC. Poznań ,  S ta ry  Rynek 4. 

T e le fo n  2555.

Maszyny do cięcia 
tektury „Paiatia"

ca łoże la zne ,  d łu gość  c i ę c ia  112 cm. 
p o le c a  Hurt. Drukarska T. A.
Poznań ,  S ta ry  Rynek  4. T e le fo n  2555.

Maszyny drukarskie
ro ta c y jn e ,p o s p ie sz n e , fa b ry k i  Augsburg 
d o s ta r cz a  pod n a jko rzys tn ie jszem i  w a ­
run k am i  Hurt. Drukarska T. A.
Poznań ,  S t a ry Rynek  4. T e le fo n  2555.

Numeratory
wzorowo n a p ra w ia  W. Ferty­
kowski; Poznań ,  ul. M a s z t a l a r s k a 8.

T e le fo n  1559. ____

Ołówki Majewskiego
d o s ta rcz am y  po o ry g in a ln y ch  cenach 
f a b ry c z n y ch :  „ P O L “ T. z O. p.
P oznań ,  Grob la  14 i P o d g ó r n a  10.

Opakowanie i Kartonaże
do c e ló w  p r z e m y s ło w y c h  w d ru k u  
i l i tograf j i  d o s ta rc z a  jako s p e c ja ln o ś ć :  
łfPOL“ To z  O. p .  ul.  Grobla  14 

Tel. 3261 i 3264

Papiery
w sze lk iego  ro d za ju :  ro tacy jny ,  g a ze ­
to w y  płaski ,  k o n c ep to w y ,  k a n c e l a ­
ryjny,  p i śm ienny  k o lo ro w y  itd. p o le ca  
Hurtownia Drukarska T. A.

P oznań ,  S ta ry  Rynek 4. T e l e fon 2555

Pocztówki
z w idokam i w a r ty s tyczn .  w ykonan iu  
t e c h n ik ą  ro to g raw u ry  p o le c a  w n a k ła ­
d ach  od ioooo sz tuk  Drukarnia 
św. Wojciecha Poznań. Na ż y ­
czen ie  p rze sy ła m y  o fe r ty  i wzory .

Reperacje
w sz e lk ic h  m aszyn  drukarsk ich  p o d e j ­
m uje  W. Fertykowski, Poznań  
u l ic a  M asz ta larska  8. T e le fo n  1559

Reperacje
w sze lk ich  m aszyn d rukarsk ich ,  ty t-  
ka rsk ich ,  do kow er t  l ino typ  typogra -  
fów, p rzen o sz en ia  większych i m n ie j ­
szych  d ruka rń ,  wykonuje  sum ienn ie  
i f achow o .  M. Maćkowiak P o z n a ń  
Ale je  M arcinkowskiego  nr.  27.

Stereotypje
ca łkow i te  u rz ą d ze n ia  d o s ta rcz a  Hur­
townia Drukarska Tow. Akc.
Poznań ,  S t a r y  Rynek 4. T e l e f o n  2555.

Telegramy ozdobne
w ykona ne  ba rw n ie  w s ty lu  swojskim 
także  do użycia  jako laurki  wysyła  
so rtow .  w 9 o d m ia n a ch  lOu szt .  za 9 zł. 
i p o r to  za p ob ran iem  p o c z to w y m  Dru­
karnia ,,Atlas" W. Kostrzewski 
w Poznan iu ,  u l .  Woźna 15

Tygle „Feniks"
słynny fa b ry k a t  S c h e l le r  i Giesecke 
d o s ta rcza  Hurt. Drukarska T. A.
Poznań ,  S ta ry  Rynek 4. Telefon2555.

Zamykadła
k ra jo w e  i zag ran iczne  p o le c a  ze  sk ładu 
Hurtownia Drukarska T. A.

P oznań ,  S ta ry  Rynek 4. T e le fon  2555.

Zeszyty szkolne
fabrykuje  i d o s ta rcza  h u r to w n ie  
„POL" T. z o. p. Poznań ,  Grob la  14 
i Podgórna  10.

tych  diniach tab licą  p am ią tk o w ą „ojca fo tografji"  
chem ika  H enry  Fox Taibota.

T aibo ta  u w a ża ją  bow iem  angielscy  fotografow ie 
za tw órcę fo tografji, gdyż T albo t przed D aguerrem  
(F rancuz, tw órca  ulepszonego aiparatu  fo tograficzne­
go) p a r ł n a  to , do czego może służyć „cam era  obscu- 
r a “, a  raczej, ja k ą  w łasność po siad a  ni t r a t  srebra. 
Było to w  r. 1835. Już  w cztery  ła ta  później m ogła 
K rólew ska A k ad em ja  w  Londynie ogłosić sp raw ozda­
nie o obrazach, rob ionych  przy p oanoe y, ;p rom  i en i sło- 
neązinych.

T a lb o rt n azw ał sw ój w yna lazek  „K alotyp", a  do- 
p ier opóźnięj u ta r ła  się nazw a „fotografja". P ie rw ­
szy aparat. T a ib o ta  był jed n ak  p ry m ity w n y  i dopiero  
D aguerre sk o n stru o w ał ap a ra t, k tó ry  um ożliw ił ro z­
pow szechnienie się w y n a lazk u , a  jednocześnie p rzy ­
ćm ił sw ojego  poprzednika.

Obecnie ang ielscy  fotografow ie, uroczystością, 
u rząd zo n ą  k u  uczczeniu  T aibota, chocą przypom nieć 
św ia tu , że to  A nglik  by ł tw ó rcą  w iekopom nego1 w y ­
n alazk u .

N iebywałe powodzenie londyńskiej w ystaw y iila- 
telistycznej. O bliczenia dokonane po zam k n ięc iu  
londyńskiej w y staw y  znaczków  pocztow ych w y k azu ją  
czysty dochód w  kw ocie 650 fun tów  szterlingów , k tó ­
r a  to  su m a  po przeliczeniu  n a  n a sz ą  w a lu tę  w ynosi 
13 000 złotych.

Odznaczenie na w ystaw ie w Hadze. Za n a jp ięk ­
niejsze zb io ry  znaczków  pocztow ych w ystaw ione n a

w ystaw ie  w  Hadze, k om ite t u rządzający  tę  w ystaw ę 
p rzyznał 31 m ed ali złotych, 1 duży sreb rny  m edal, 
1 m a ły  s re b rn y  m ed al i  2 srebrne p u h ary .



P R Z E G L Ą D  P f l P  E R Ą  C Z y' e
Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu.

Papier i jego pojęcie.
Jak  łatw o rzeczą, w ydaw ać się będzie bliższe 

ok reślen ie  i defin ic ja  pap ieru , tak  tru d n ą  jes t dać  
w y sta rcza jącą  1 w yczerpu jącą  odpow iedź i to szcze­
gólnie d la  tego, że zapotrzebow anie p ro d u k tu  tego 
je s t bardzo różnorodne. W yłon iła  się ogrom na w ie­
lostronność form  odpow iadająca celom, d la  k tó ry ch  
je s t przeznaczona. W y rab ia  się dzisiaj prócz p la ­
stycznych  o rnam en tacy j różne naczynia, n ie  ty lko 
p łask ie, ja k  talerze, tace, podstaw ki, lecz i w iększe 
przedm ioty , ja k  iskrzynie, w iad ra , n aw e t beczki z 
p ap ieru , potem  ru ry , czółna, ściany, ko ła  do wozów, 
p ły ty  do pasów  i naw et tru m n y .

U w zględniając rozwój h isto ryczny  papieru ,
p rzed staw i się n am  sp raw a  w  jeszcze w iększem  za- 
w ik łan iu , gdyż to, co dzisia j jak o  is to tn e  w arto śc i 
pap ieru , a p rio ri rozum iem y, t. j. ch a ra k te r  filcowy, 
nie zna jdu jem y  u  p ap y ru su  G reków  an i p ap y ru su  
R zym ian. (Słow a pochodzą praw dopodobnie ze sy­
ry jsk ieg o  Cabeer).

P ap y ru s  jes t to szm at ła tw o  się zw inąć da jący , 
k tó ry  w yrab iano  z p ły tek  m ałych  n a  -krzyż sk ład a ­
nych pochodzących z rd zen i ro ślin y  do 4 m etrów  w y­
sok ie j, rosnącej n a  b ło tn istych  brzegach  N ilu  w 
Egipcie, t. z. C yperus papyrus. Z pom ocą k le ju  przez 
u b ijan ie  m ło tk iem  pow sta ła  coś n a  k sz ta łt pap ieru
naszego, na. k tó ry m  pisano. Jeszcze dzisiaj odnale­
ziono w  S y rak u sle  fam ilję  nazw isk iem  Guiseppe
N aro, k tó ra  p ap y ru s ta k i w yrab ia .

W  V III i IX w ieku  po n aro d zen iu  C hrystusa  
a  p an o w an ia  a rab sk ich  kalifów , za tem  w czasach, 
k iedy  nowe p ap iery  filcowe p ap y ru s  s ta ro ży tn y  w y­
p ierać poczęły, kosztow ała  jedna. t. zw. „k a rta s"  z 
pew nej fabryk i egipskiej 2 m. d ługa , 0,60 m. szeroka, 
coś około ćw ierć d in ara . M niejszy form at, szóstą 
część jednej „ k a rtą s“ nazyw ano „ tu m ar“ .

W  form ie zatem  głów nego c h a ra  k te r  i sti cu rn 
szukać n ie  należy, gdyż powyżej w yliczone naczyn ia 
z p ap ie ru  nie zajfczanotoy, ja k  to  się dzisiaj ogólnie 
czyni, do przedm iotów  z m a te r ja lu  papierow ego.

W  końcu  m ożnaby z pochodzenia m a te r ja lu  z 
św ia ta  botanicznego is to tn e  przym ioty  d la  te rm in u  
p ap ier usta lić , lecz i tu ta j popełn ilibyśm y błąd, m a ­
jąc pap iery  z w ełny — zatem  z m a te r ja lu  z św ia ta  
zw ierzęcego — potem  pap iery  asbestow e — k tó ry ch  
części składow e m in era ły  n am  d o starcza ją . M ówiąc 
jasno , te rm in  „papier" w różnych czasach  różne 
p rzedm io ty  oznaczał. W  sta ro ży tn o śc i były  to  k a r ty  
z rdzeni ro śliny  papyrusow ej, k tó ry ch  używ ano nie- 
ty lko do zap isan ia , ale i  p ak o w an ia ; w ogólności 
używ ano ich  niew iele. Nazwę zatem  d a ła  ro ślina .

K iedy poczęto -się za now ym  produk tem , s ta ry  
w yrób narodów7 staroży tnych  zastęp u jący  oglądać, 
i k iedy w yszły  p ierw sze wzo-ry dzisiejszego pap ieru , 
nie szukano  n-owej nazw y, lecz zatrzym ano s ta rą . 
Cel m iano  w -pierwszym rzędzie n a  oku i ta k  u s k u ­
teczniono pierw szą przem ianę.

Później nauczono się p ierw otn ie używ aną m asę ’ 
lepiej obrabiać, sposoby i m etody  przyb ierały  coraz 
obfitsze form y doskonałości, n ie  rozum iano  już  -tedy 
pod te rm in em  p ap ie r p roduk t, k tó ry  po w ysuszeniu  
pew ną spoistość posiadał, zapom niano  pochodzenia

na-zwy i c h a ra k te r  filcow y s ta ł się g łów ną cechą 
p ro d u k tu . Otóż ten  c h a ra k te r  filcow y je s t dzisiaj, 
rzec m ożna, jed y n ą  is to tn ą  cechą, k tó ra  te rm in  „pa­
p ier" w  szerokiem  tego słow a znaczen iu  znam ionu je . 
W  tym  sensie m ów im y -o w yrobach  pap ierow ych  i 
tam , gdzie in s tru m en ty , n arzędz ia  przed oczym a m a­
my, rów nież p-apy i k arto n y .

Chcąc ściślej spraw ę określić, obejm uje  te rm in  
p ap ie r jedyn ie k a r ty  lekko -się zw ijające o pew nej 
bliżej określonej g rubości w  p rzec iw staw ien iu  do p a ­
py, m niej g iętk iej i g rubej. K artony  zaś pod w zglę­
dem  grubości i zw inności m ogą przym ioty  powyższe 
stosow nie do celu -dzielić — lecz tu ta j g ran icę do­
k ład n ą  pociągnąć tru-dino.

M-ożna zatem  pod fab ry k a tam i tow arów  pap iero ­
w ych rozum ieć i rozróżn iać fo rm a t tow arów , t. j. 
p ap ie ry  o pew nej g rubości i zw inności, ja k  pap iery  
jedw abne specja ln ie cienkie, p ap ie ry  k an celary jn e  
i bibułow e średn io  c ienk ie  i pap y  i  k a r to n y  grube, 
potem  m asę papierow ą, k tó re j fo rm aty  b y w ają  tak  
różne, że podział dalszy  w yszedłby poza ram y  tego, 
co isto tę  te rm in u  p ap ie r stanow i.

Najstarsza sala licytacyjna.
N ajstarszą , a zarazem  n ajw ięk sźą  i n a js ły n n ie j­

szą w  E urop ie -salą licy tacy jn ą  jes t „C hristie" w 
Londynie.

Jedyna  ta  w sw oim  ro d zaju  in s ty tu c ja  pow stała  
w  1760 r., jak o  sk lep ik  an ty k w arsk i, założony przez 
Jam esa  Ch-ristiego, szkota, k tó ry , p rzesłużyw szy  
długie la ta  w  m ary n arce  ang ie lsk ie j, osiad ł w L on­
dynie, i 'zajął się h an d lem  -starzyzną. Bez w yszko­
len ia , ale sp ry tn y  i p osiadający  dowcip w rodzony. 
C hristie  p o trafił za in te resow ać tow arzystw o lo ndyń­
skie urządz-ahem i w  sw ym  sk lep ik u  licy tac jam i oso­
bliw ości i dzieł sz tu k i. To też in te re s  jego- rozw ija ł 
się szybko,- zw łaszcza podczas w ielk iej rew olucji 
fran cu sk ie j, gdy  m nóstw o członków  'a rystok racji 
fran cu sk ie j, uc ieka jąc  przed te rro rem , p rzedostało  
się przez k a n a ł L a  M anche 'i znalazło  -się n a  b ru k u  
londyńsk im , najczęściej bez środków  -do życia. W ie­
lu  z n ich  przyw iozło z s-obą drogocenne p am iątk i, 
rodzinne, a  nie m ając  z czego żyć, zm uszonych było 
pozbyw ać się ich , to  też C hristie  mi-a-ł dobre czasy, 
przez jego bow iem  ręce przechodziła w iększość -tych 
pam iątek .

Ten C hristie I zm arł w  1803 r. N astąp ił po nim  
syn jego, także Jam es C hristie . Ale te n  C hristie  II 
postaw ił in teres ojca n a  bardziej fachow ej -podsta­
wie, o-dbył bow iem  pow ażne s tu d ja  histo-rji sztuki, 
a  naw et p isyw ał w tym  przedm iocie, zdobył w ięc so­
bie słusznie opinję znawcy. In teres  ro zw ija ł się pod 
jego k ierow nictw em  ta k  pom yśnle, że w  1823 ro k u  
C hristie II m u sia ł nabyć cały k o m p lek s dom ów  w 
-sąsiedztwie -swej a-ntyk-warni n-a u rządzenie tam  
sk ładów  do  przechow ania  pow ierzonych sobie s k a r ­
bów -sztuki.

N a Chriistiem III, Jerzym  H enryku ,kończy  się 
-dynastja C hrisiiech. U stąp ił on  w  1889 r. słynne 
już w ów czas przedsięb iorstw o -swoje nowej spółce i 
u su n ą ł się z niego zupełnie . Dziś, śród  w łaścicieli



tej w ielkiej sali licy tacy jnej n iem a już an i jednego 
Christiego, nazw a jed n ak  sa li pozostała  bez zm iany.

O dbyw ają się tam  dw ie do cz terech  licytacyj 
tygodniow o. Sobota przeznaczona jes t specja ln ie  n a  
licy tacje  kosztow nych obrazów, w  dni.u tym  bowiem  
bogaci kupcy, przem ysłow cy, p arlam en tarzy śc i, a 
śród  nich członkow ie izby lordów , bę.dący sta łym i 
klijem tam i C hristiego; p o s iad a ją  najw ięcej czasu.

C iekaw y je s t p rzepis, ściśle p rzestrzegany  w  tej 
sa li, że podczas licy tac ji n ie  w olno rozm aw iać n ik o ­
m u z uczestn ików  licy tac ji lub  widzów. Śród głębo­
kiej ciszy roz lega się ty lko  głos licy tu jącego i odpo­
w iedzi ub iegających  się o nabycie licytow anego 
p rzedm iotu . Dopiero, gdy p o  ożywionej licy tac ji o 
jak ie  bardizo pożądane dzieło sztuki, sędziw y, bu li­
czący już 140 la t, m ło tek  z kości słoniow ej, dzierżony 
przez licytu jącego; uderzy  o  stół po ra z  trzeci, przy- 
p ieezętow ując sp rzedaż — ro z leg a ją  się okrzyki i 
o k lask i obecnych, ja k  n a  sa li tea tra ln e j.

D zisiaj do k lijen tó w  C hristiego należą m iljone- 
rzy i zbieracze całego św ia ta , do jakiego, zaś s to p n ia  
p a n u je  śród  n ich  w spółzaw odnictw o, o. tem  św iadczy 
au ten ty czn a  an eg d o ta  o pew nym  lordzie, k tó ry  po le­
cił sw em u a jen tow i nabyć pew ien  słynny  obraz, 
w ystaw iony  n a  sprzedaż u  C hristiego.

L icy tac ja  jed n ak  d osięg ła  ta k  o lbrzym iej sum y, 
że a jen t n ie  śm ia ł licytow ać wyżej i u s tąp ił. N a­
stępnego d n ia  zwraica się  lo rd  d o  n ieg o  z zapytan iem , 
czy p rzy n ajm n ie j dobrze ob raz  zapakow ał. Dowie­
dziaw szy się  zaś, że a jen t wogóle obrazu  n ie  nabył, 
rzek ł m u tonem  chłodnym  i  o strym :

„Nie m ów iłem  p an u  n ic  o p ieniądzach. Poleci­
łem  p an u  obraz nabyć. Było to p ań sk im  obow iąz­
k iem  i pow innością, choćbyście m ieli — pan  i w spół­
zaw odnik  p ań sk i — przelicytow yw ać się do  dn ia  
sądnego. Niech, p an  to sobie zapam ięta!"

Zlecenia pocztowe w obrocie wewnętrznym , W
nr. 93 D zienn iku  U staw  ogłoszono rozporządzenie 
R ady M inistrów  w  sp raw ie  zleceń pocztow ych w 

obrocie w ew nętrznym . W edług tego rozporządzenia 
są  tro jak ieg o  ro d za ju  zlecenia: lis ty  zleceniowe i
k a r tk i  zleceniow e, k tó re s łużą  d o  śc iąg an ia  roszczeń 
p ien iężnych  za pośredn ic tw em  poczty. Za. pom ocą 
jednego lis tu  zleceniowego m oże n adaw ca poruszyć 
poczcie .pobranie od odbiorcy roszczen ia  pieniężnego 
zasadniczo, dó w ysokości kw oty  usta lonej d la  p rze­
kazów  pocztow ych, za pom ocą zaś k a r tk i  zleceniowej 
— do wysokości jednej dziesiątej części k w oty  u s ta ­
lonej d la  przekazów  pocztow ych. P rzedm io tem  li­
stów  zleceniow ych m ogą być w eksle , kw ity , ra c h u n ­
k i, zobow iązan ia płatn icze, kupony  procentow e i dy- 
w idendoiye, kolejow e lis ty  przewozow e oraz, w szel­
kie d o kum en ty  hand low e :i w artościow e. D okum en­
ty  te dołączone do lis tu  zleceniow ego s tan o w ią  doku­
m en t wierzytelnościoiwy. K artk i zleceniowe s ą  to 
pocztow e b lan k ie ty  urzędow e, ;za pom ocą k tó ry ch  bez

dołączenia osobnych dokum entów  w ierzytelnościo- 
wych, m ożna poczcie póruczyć ściągnięcie roszczeń 
pieniężnych do wysokości jednej dziesiątej części 
kw oty  u sta lo n e j .dla przekazów  pocztowych.

Protest literatów  i  dziennikarzy przeciw krępo­
w aniu  w olności słowa. D ziennik i stołeczne zam iesz­
czają n a s tęp u ją cy  p ro test:

W obec p onaw ia jących  się coraz częściej w ypad­
ków  re ag o w an ia  fizycznego n a  pub likacje  p isarzy  
różnych k ie ru n k ó w  i wogóle p rzenoszen ia n a  g ru n t 
obrazy .osobistej w ypow iadanych  przez n ich  poglą­
dów w  sp raw ach  publicznych, co świeżo znalazło 
w yraz w b ru ta ln em  w y stąp ien iu  przeciw ko red ak to ­
row i W ładysław ow i R absk iem u w  dn . 4. h. m., Za­
rząd T ow arzystw a L itera tó w  i D zien ikarzy  Polsk ich , 
s to jąc  n a  s traży  niezależności opinji p isa rsk ie j, p ro ­
te s tu je  n ia jkategoryczne j przeciw ko w szelkim  tego 
ro d za ju  n iedopuszczalnym  usiłow aniom  k rępow an ia  
w olności słow a d rukow anego.

W im ieniu  Zarządu:
Prez. Wł. St. R eym ont, w.-prez. Leopold Staff, 

czł.-sekr. S tan is ław  Jarkow sk i.

O egzemplarz obowiązkowy. Ze s tro n y  b ib ljo tek  
o trzym ujących  egzem plarz obowiązkowy, proszą n as
0 .apel' do odpow iednich urzędów  (S tarostw a D yrek­
cje P o lic ji itp.), aby  p rzy  o d b ieran iu  d ruków  i ko n ­
tro li, nie szpeciły  i nie n iszczyły o k ładek  i k a r t  ty ­
tu łow ych zbyt dużem i pieczęciam i, sy g n atu ram i, n a ­
k le jk am i itp. Najodpow iedniiejszem  m iejscem  d la  
n o ta tek  urzędow ych byłaby, ' naszem  zdaniem , od­
w ro tn a  s tro n a  okładki.

Fundacja im. Zamoyskich. Równocześnie ze zgo­
nem  w ielkodusznego fu n d a to ra  śp. h r. Zam oyskiego 
n ad esz ła  w iadom ość o za tw ierdzen iu  w  całej osnow ie 
ak tu  fundacji kórn ick ie j, w  k tó ry ch  obok u trzy m an ia  
szkoły gospodarczej, stacyj dośw iadczalnych  w  Kór­
n ik u  itp., m ówi się o u trzy m an iu  zam k u  w  K órn iku
1 bibljotekii k u  pam ięc i tego, co P o lsk a  p rzecierp ia ła . 
W  zw iązku  z tem  piszą, że is tn ie je  p ro jek t p rzen ie­
sien ia  k siążn icy  do sto licy  W ielkopolski, gdzie po­
m ieszczona będzie w daw nym  pałacu  D ziałyńskich, 
w  R ynku  i d a n a  do u ży tk u  publicznego. Z p u n k tu  
w idzen ia in te resó w  na.uki, m yśli tej należy  gorąco 
p rzyk lasnąć i życzyć sobie, aby z a m ia r ten  jak  n a j­
rychle j doszedł do. sk u tk u .

„Przewodnik B ibljograficzny”, miesięcznik dla wy­
dawców, księgarzy, antykwarjów, jako też czytających 
i kupujących książki, założony w r. 1878, wydawany przez 
Bibljotekę Zakładu Narodowego im. Oszolińskich we 
Lwowie wyszedł zeszyt 10 serji II. tomu V.

O g ł o s z e n i a :  Vi s t ro n a  50 zł. ł/a s t r .  25 zł. %  str.  
13 zł.  V8 str . 7 zł. ł/iG 4 zł. Ysa s t r .  2 zł.  Na s t r .  
I okł.  100%, na s t ro n ie  II, III i IV okł.  5 0 %  
więcej.  D la  poszuk.  posad  50% opus tu .  Numery  
okazowe i dowodowe o p łaca  się. Ogłoszenia  
przyjm uje  się  do środy  r a n a  godz. 9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł., mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50* groszy.
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